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WYCHODZI: 
tygodniowo w objętości jednego arkusza 

co Sobota, 
w Krakowie, w D rukarni c. k.. Uniwersy­
tetu, pod zarządem T. Szczurkowskiego.

B i ó r o  R e d a k c y i  P r z e g l ą d u :  
w domu c. k. Towarzystwa Naukowego, 

Ulica Sławkowska N. 282.

CENA:
w Krakowie rocznie . . Zł. 6 — w. a.

„ półrocznie . . Zł. 3 — „
w Państw ie Austryaekićm 

z przesyłką poczt, rocznie Zł, 6 c. 60 „
„ „ półrocz. Zł. 3 c. 30 „

Dla zagranicznych, drog’ą  pocztową, wypadnie 
dopłata przesyłki według przepisów7 poczto w.

PRZED PŁA TĘ PRZYJM UJĄ: 
Kancellarya C. K. Towarzystwa nauk, 

w Krakowie, Ulica Sławkowska N. 282 
tudzież

Bióro Redakcyi Przeglądu w domu po wyż 
wymienionym,— oraz 

wszystkie c. k. Urzędy pocztowe tak  dla 
krajów koronnych jak  i dla zagranicy.

T r e ś ć :  Przyczynek do Ajtyologii żółtaczek podał Jan  Gawlik (Ciąg dalszy). — W ody lekarskie w  Szląsku rakuskim  w r. 1864 
opisał Prof. Dr. F . K . Skobel (Ciąg dalszy). — Korrespoudencya z W arszawy: O rewizyack nakazywanych z  urzędu dla 
powstrzym ania zarazy wenerycznej. — Korrespoudencya miejscowa: Nowiny lekarskie z W arszaw y. — R o z m a i t o ś c i :  
Posiedzenie Komissyi balneologicznej w c. k. To w. Nauk. krak . z du. 12 Stycznia b. r. — Posiedzenie oddziału nauk 
przyrodniczych i lekarskich c. k. Tow. Nauk. krak . z dn. 14 Stycznia b. r. — Krom ka lekarska domowa przez Dra* 
Józefa Starkla  w  Tarnowie (Dokończenie). - :

ITZĄZYNEK 
D O  A J T Y O L O G I I  Ż Ó Ł T A C Z E K

(z w yk ładów  k lin icznych  prof. D ra  D ib ^la)

p o d a ł  Jain G a w l i k

tymczasowy adjunkt kliniki lekarskiej W szechnicy Jagiell. 

(O. d. Obacz Nr. 51 i 52 z r. h864 ii .Nr. 1 r, b.)

II.
''S ta n is ła w  Czechowicz 16 l. m. uczeń szkoły 

normalnój z K rakow a, nie przypomina sobie ża­
dnej cięższej niemocy z lat dawniejszych. Dopiero 
przeszłego roku w miesiącu W rześniu zapadł był 
na brzuszną, ja k  się zdaje durzycę, k tóra  trw ała 
przez półtora blizko miesiąca. W siódmym tygo­
dniu, gdy do pierwotnego zaczął powracać zdro­
wia, chcąc uczynić zadość w całej sile odsyskaue- 
mu napo wrót łaknieniu , najadł się sztuki mięsa 
z cblebem, do tego stopnia, iż w godzinę później 
uczuł nadzwyczaj bolesne gniecenie i rozpychanie 
w żołądku, do czego się w krotce przyłączyły nu­
dności, podryw y wymiotne i m dłości, a nazajutrz 
wybitna na całem ciele żółtaczka, które to przy- 
pady z małemi odmianami utrzym yw ały się przez 
dni kilka. W  takim  to stanie przyszedłszy dnia 
trzeciego swej świeżej choroby do kliniki o pomoc

został przyjęty dnia 26 Października p. r. a zba­
dany nazajutrz, przedstaw ił następujący obraz cho­
robowy:

Ciałotwór szczupły, mięsnie wiotkie, skóra su­
cha, na całem cielfe brudno-żółto zabarwiona, tak  
samo białkówki i błony śluzowe żółtawego koloru. 
K latka piersiowa długa, w ązka i p łaska. Oddech 
wyłącznie obojczykowy, tak  iż przepona najm niej­
szych nie odbywa ruchów, oddechów na minutę 34, 
wdech krótki, wydech przedłużony, szmery pęche­
rzykowe ale szorstkie, wysokie mianowicie po stro­
nie lewej, gdzie także k la tka  mniej się rozszerza 
i odgłos nieco je s t bębenkowy.

Serce blizko na cal wyżej położone zachodzi 
trochę po za linią m ostkow ą; drug:: ton nad tętni­
cą płucową znacznie zaostrzony; tętnica sprycho- 
wa mała, łatwo ugnieść się dająca, tętno drobne, 
110 na m inutę; ciepłota ciała 30

Brzuch wałkowato wydęty, w dołku podserco- 
wym nawet wysadzony cokolwiek, przytem tw ar­
dy z powodu bolesnego prężenia całej tłoczni brzu­
sznej szczególniej zaś mięśnia prostego po stronie 
prawej. Odgłos nad kiszkami grubemi jaw no bę­
benkowy, nad cienkiemi stłumiony a  nad pępkiem 
tępy. T ak  śledziona ja k  w ątroba, o ile takow e wy-
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badać się dały, wprawdzie nie powiększone, ale >
w yparte ku tyłowi i górze. OkoliojS żołądka tuż j
pod samym mostkiem znacznie wysadzona i bar- S
dzo bolesna, szczególnie przy każdem  dotknięciu.
W  tern to miejscu widać także słabe tętnienie mia s 
nowicie po stronie prawój. Odgłos (po nad źołąd- j 
kiem wszędzie przytłum iony, więcej jednak  u gó- j
ry po nad okolicą w ysadzoną, niżeli poniżej w dol­
nych jego ąaęsciach. W ymiary żołądka wszystkie 
znaczuie pow iększone, mianowicie pierwszy, tak 
zwany ukośny, który wynosił blisko dwa decyme- i 
try. Język  blado-żółtaw y, gruby, znacznie zamu­
lony. Ze zboczeń czynnościowych zupełny brak l
łaknienia, powiększone pragnienie, ślina kw aśna, ;
odbijanie się już  to goryczą, już  to kwasami, nu­
dności, ckliwuść, gniecenie, ból i rozpieranie żołąd­
ka  i wstrzymanie stolca zasługiwały na uwagę. < 

Mocz w ilo śc i 900 e.szi ciemno cisawy z jasno- <
żółtą p iauą, c. g. 24, słabo kw.aśny; chlorków 0'2 i
mocznika 5% r^fzta części składowjmh zwiększo- j
na, barwiki żółciowe w obfitej ilości. ?

W układzie nerwowym znaczne bóle żołądka \
w zm agające się za lada dotknięciem obok nadczu- 
łości całego brzuclia, przytćm ckliwośe, posępność \
i pewien rodzaj otrętwiałości i upadku na siłach, s

Jakkolw iek w tym przypadku odbarwionego 5
brakowało kału, to jednak  z reszty danych przy- 
padów, jako  to z żółtego zabarwienia skóry, biał­
ko wek i wszystkich błon śluzowych, również z ob­
fitej ilości żółciowych w moczu barwików rozpo- j
znaliśmy żółtaczkę i to z zatrzymaniem żółci, al- §
bowiem ani jedne-go nie spostrzegliśmy u chorego 
objawu, z któregoby można było jednę  lub drugą >
wywnioskować chorpbę, wywołującą żółtaczkę bez 
zatrzym ania żółci, gdyż ani wady sercowej, ni 5
ubytu wątroby, ani ropnicy ni też innego zakaże- f
nia lub rozkładu krwi podejrzywać nie mieliśmy 
prawa. A uawot gdy w dwa dni później chory od- <
dał stolec, prawidłowo zabarw iony/ nie cofnęliśmy <
rozpoznania naszego, wykluczywszy poprzednio i
wszelkie ume choroby, której)}' opisany powyżej j
stan chorego, sprowadzić mogły, owszem obstaw a­
liśmy jeszcze bardziej za p ierw ocin  naszem zda 
niem, ponieważ kijka stolców późniejszych znacznie j 
było odbarwionych, co dowodziło, że ów pierwszy 
kał zabarwiony odnosił się do przedżółtaczkowego ? 
czasu, kiedy żółć jeszcze wolny do dwunastnicy

miała przystęp, przeciwnie zaś wyrabianie później­
szego kału przypadło już w okresie zatrzym ania 
żółci w przewo_dzie głównym z powodu znacznego 
nieżytu źołądko-dwuiiastDicowego.

Że tu podstaw ą żółtaczki był ów katar silny, 
każdy przyzna uwzględniwszy powstanie choroby, 
przypady następne, niestrawność obok bolesnego 
wydęcia i przepełnienia żołądka i kwaśnego od­
działywania śliny, a to tem słu szn ie j, im łacniej 
było wykluczyć resztę chorób, któreby, taka sam ą 
mogły wywołać żółtaczkę.

I tak nasam przód co do kamyków tylko nagłe 
powstanie bólów morzy?,kowych przemawiałoby za 
niemi, gdyby wszystkie inne przypady i okoliczno­
ści nie b.yly hię wręcz sprzeciwiały temu.

O rak u , o w odunkach , o zziarniehiu wątroby 
uie mogło być mowy, gdyż badanie najmniejszej 
dla tych chorób nie wykazało podstawy, a wiek, 
płeć i ogólne wejrzenie- chorego nie pozwalały na­
wet podejrzyw ać go o jedno łub drugie z tych 
cierpień wątroby.

Chc-ąc atoli nie tylko utwierdzić1 się w fffflzent 
rozpoznaniu, ale i wyjaśnić zarazem  stosunki przy­
czynowe w danym przypadku choroby, rozebraliś­
my w krótkości pojedyncze przypady. Nasamprzód 
co do narządu oddychania, te drobne a słabe ru ­
chy oddechowe przem awiałyby jedynie za żółtacz­
k ą , czyli raczej za dużą ilością barw ika żójeiowe- 
go we krwi, która to okoliczność, ja k  doświadcze­
nie uczy, upośledza innerw acyją narządu oddecho­
wego,,, gdyby z drugiej strony nie było tutaj tak bole­
snego kurczu ca^ej niemal tłoczni brzusznej, któiy 
nie pozwalał tejże brać współudziału w sprawie 
oddechowej, ztąd mięśnie samej klatki pięr^ipwej 
o tyle tylko były czynnemi, o ile na to pozwalała 
unieruchomiona prawie przepona, kt.&rćj oprócz 
zmian powyższych nadzwyczaj rozszerzony żują-, 
dek stał na przeszkodzie. Dlatego też wydech za­
leżący mniej od .czynności przepony a po części 
od tłoczni brzusznej był powolny i przedłużony, 
wdech zaś zawisły głównie od skurczu przepony 
był krótki i szybko urywany. Strona lewa klatki 
piersiowej mniej się rozszerzała, mniej podnosiła 
z powodu wyparcia serca t u  górze przez rozsze­
rzony żołądek. Z tej to przyczyny szmery pęche­
rzykowe po tej stronie szorstkie, ostrzejsze niż po 
prawej. fJJ. % n.)
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WODY LEKAESKIE
W SZLĄ SK I? RAKUSKIM W ROKU 1864

opisał
Pr<?f. Dr. F. K. S k o b e l .

(Ciąg daJszy.)

Do śrzodkow leczniczych, używanych w K arło­
wej Studzience, należy także wyśmienita żętyca, 
wyrabiana w owczarni arcyksiążęcejy mieszczącej 
w sobie około 300 owiec,'(!a wystawionej dopiero 
w r. 1863 na miejscu pasznistszem niż dawniej, 
blizko o milę od zdroiska, ku zachodowi,,j? nieda­
leko od tak  zw. skały Piotrowćj (po niem. Peter- 
stein); zkąd przywożoną bywa co rano o godzinie 
5'/rt, lub co najpóźniej o godz 6. 0  4ej też godzi­
nie dzwonek oznajm ia pijącym żętycę, że takowa 
już przybyła na miejsce i że po nią poslaej mogą.

Służy ona i tutaj, ja k  gdzieindziej, osobliwie 
ludziom, dotkniętym różnemi rodzajam i nieżytu 
odetcfaów, tudzież zagrożonym .od gruźlicy placo­
wej. Ale pom aga też w meżycie dróg moczowych, 
w błędnicy i w zołzach.

Dziwię się, iż dotąd nie korzystano tutaj z bo­
rowiny, która znajduje się pod ręką, kiedy n in­
nych zdrojowisk nie żałują nakładu na sprowa­
dzanie je j nawet o ćwierć i o pól mili.

Szczawy K arłostudzienieckie— zwłaszcza szcza­
wa M aksym ilijanow a— byw ają też rozselane do 
krajów  sąsiednich i upewniano innie, że stekowe 
przechować można bardzo długo bez obawy roz­
k ładu ; co po części przypisać należy używaniu 
bardzo stosownego narządu do napełnienia flaszek, 
pomysłu tamecznego zarządzey zdrojowego JP. 
P i e d l a ;  po części zaś także nadzwyczaj małej 
iiości siarkanów i istot organicznych, przyspiesza­
jących tę tak  szkodliwą wodom lekarskim  zmia­
nę. Dla ułatwienia rozsejki, adm inistraeyja zdro 
jow a utrzymuje teraz dwa składy szczaw przerze- 
czonych poza zdroiskiem ; jeden w Opawie a dru­
gi w Bernie inorawskićm.

Dla chorych, którzy nie pragną hucznych za­
baw i nieustannego roztargnienia, albo którzy-so­
bie już  obrzydzili taki sposób życia, nie masz nic 
pożądańszego, ja k  skromne życie w tem zaciszu, 
gdzie wprawdzie nie trudno o tow arzystw o, ale 
gdzie go też uniknąć można. I  tak, kiedy w ięk­
szość obiaduje przy stole gościnnym (table Photo,);

!

to przepięż nie ma do tego przymusu. Jeżeli bo 
w iem komuś dłuższe wysiadywanie u stołu gościn 
nego, w towarzystwie narzuconem, je$t przykre lub 
w cale ,nieznośno: ten może stołować się w domu, 
poselając, po obiad do restauracyi albo żywiąc się 
z własnej kuchni. Dla takich rgości znajduje się 
w Karłowej Studzience kilka kuchen, których ciż. 
bezpłatnie używać mogą.

dziesięciu domach mieszkalnych najniższa 
cena najm u izby na dobę była w r. 1864 18 cen­
tów, najw yższa zaś IW  złotego anstr. Ale za po­
ściel płaci się osobno; mianowicie za materac wló- 
smpy 6 centów dziennie, a za pościel całkowitą, 
t. j .  za materac i poduszkę w łósianą; dwa wez­
głowia, wypchane pierzem : kołdrę 21 gęntów na 
dobę. Za obiad lepszy u at-olu gościnnęgo, płaci 
się 85 .centów, a za skrom niejszy $ 0  centów;.

Rozpatrzywszy się w tam tejszym  cenniku potrzeb 
do życia, nie zdaje się, żeby w Karłowej Studzien­
ce było tario . Jeżeli jednak  zważymy, że Die by­
w ają tu żadne widowiska, koncerty, składki różne­
go rodzaju ; że tu nie w ybierają od chorych ża­
dnych osobnych danin, ju ż  to dla lekarza zdrojo­
wego, już  też dl,ą grajków i za wodę do picia: 
to przeoięż ostatecznie zdrojowisko to do tańszych 
policzonem być może.

Na m  jeden  może się w Karłowej Studzience 
pomieścić oko ło ,ł§0  d o ,200 os£b. Tak wi%c w cią­
gu ła ta , albo ściśle biorąc od początku Czerwca 
do połowy W rześnią, przebywa tu od trzech do 
sześciu tygodni 400 do 600 chorych *); zwłaszcza 
jeżeli lato je s t skwarne a jesień pogodna, Pomię­
dzy niemi liczą gości zagranicznych, a wzglę­
du na rodzaj %  niewiast.

II.

Drugiem zdroiskiem w Szłązku rakuskim  jest 
dawniej zaniedbany, ale od roku znowu uporząd­
kowany, odświeżony i we wszystkiem podniesiony 
J a n o  w e k  (po niemiecku: Johcmnislirui^i), w ła­
sność hrabiego Ą r c a  ,(sam pisze się A r  z); ze 
względu na swe piękne położenie, ulubiony pel wy­
cieczek świątecznych majętnych Opawian.

*) W r. 1862 przebywało w Karłowej Studzience podczas 
lata  3'17 rodzin złożonych z 682 osób; w r. 1863 było tu 
337 rodzin liczących razem 686 głów; wreszcie w  r. b. 
(1864) bawiło tu na kuracyi 300 rodzin złożon. z 570 osób.
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Janów ek bowiem leży o 2 '/a mili od Opawy, 
w kierunku południowym, nad rzeczką Morą, wśrzód 
gór, jak ie  tu tworzy Siwica (po niem. GrauiMćlie) 
i  lupek ilasty, wznoszących się nad doliną dosyć 
bystro , a pokrytych lasem świerkowym. Poziom 
morza przenosi to zdrojowisko o 1200 stóp. Na 
pół mili przed Janów kiem  m ija się miasteczko 
Mi e l e  z (po niem. Meltsch)— należące także do kr. 
A r  c a  —  od którego po dziś dzień Opawianie zdro- 
isko przerzeczone nazyw ają Ł a ź n i a m i  M i e l c -  
k i d m i

Pod samym Janówkiem  uderza podróżnika gó­
ra  łupkow a (jest to lupek dachowy), źrzódlo wiel­
kiego zarobku. Ztąd bowiem, tudzież z czterech 
innych gór w Szlązku rakuskim , mianowicie z Dtir- 
stenhofu, Ilerm ansdorfu, Ebkersdorfu i Polanki (po 
niem. Etimcfsherg) rozwożą naw et w dalsze strony 
owe znane i u nas tabilce łupkowe, służące do po­
kryw ania domów.

W jechaw szy od Mielcza w dolinę 'Mory, spo­
strzegam y na lewo, na górze, tuż pod lasem wiel­
ki dom o dwu p iętrach , a u śfcbp tej góry dwie 
budow le; jednę  bezpiętrową, bliżej wnijścia do do­
liny : to łazienki; —  druga zaś nieco darej, n a p r a ­
wo, ku północy, ale w jednej linii z łazienkam i 
sto jąca, to nowy dom piętrowy, wystawiony ku 
wygodzie gości. Poniżej tych dwu budowl, a je sz ­
cze bliżej rzeki, widać trzy altanki, wystawione 
nad tyluż źrzódlami wód lekarskich, w ydobyw ają­
cych się na wierzch wśrzód laki podmokłej rozpo­
startej na pokładzie borowiny. Zrzódła wzwyż po- 
mienione niewielkSMtu dotąd liczbę chorych zwa 
biały, ponieważ urządzenie tego zdroiska, ja k  to 
rzekłem powyżćj, do czasu niezbyt dawnego, nie- 
odpowiadało potrzebom osób, pragnących w Janów- 
ku pokrzepić swe siły.

Przebywszy most na rzece, pierwszym bo n a j­
bliższym przedmiotem, zajm ującym  uw agę przyby- 
tnia, je s t jed n a  z owych trzech altan, pokryw ają­
cych studzienki z wodą lekarską. Jest ona najw ię­
cej w ysunięta ku południowi, a źrzódło, którego 
w oda tu się zbiera, najdaw nićj znane, nosi nazwi­
sko ź r . J a n o w e g o -  W odległości mniej więcej 
60 sążni od tego żrzódla, ku północy znajduje się 
drugie źrzódło, zwane źr. P a  u ł a ń s k i  e m (P aula- 
Quelle), a  pośrzodku pomiędzy tern i tandem  wy­
wiercono w jesieni r. 1863 trzecie, zwane dotąd

[ ź r z ó d ł e m  n o w ć m .  Ale i tam te dwa pogłębiono 
( za pomocą św idra górniczego; przez co, ja k  mnie

na miejscu upewniano, woda nabrała więcćj gazu 
kw. węglowego i sta ła  się tym sposobem skutecz­
niejszą i przyjem niejszą. W owe wywiercone w ska­
le głębie powprawiano cewy z żelaza lanego 12 

? stóp długie, m ające blizko 6 calów śrzednicy. Ce­
wy te rozprzestrzeniają się u góry na podobień­
stwo le ja , otoczonego cembrzyną kamienną^ wy- 

| prawioną cementem tak  białym i twardym , iż ma- 
l łoco różni się od marmuru, który jednak  tam, gdzie
\ się styka z w odą, z przyczyny osiadłej na cem-
\ brzyniei rdzy, nabrał koloru pomarańczowego. W o­

da zbyteczna odpływa przez upust, zrobiony w cem- 
( brzynie, w pewnej wysokości. Owe altany, w ysta­

wione w sm aku świątyń greckich, chronią dosta- 
; tecznie od szkodliwych wpływów atinosferyezjnych,
; wodę zbierającą się w studzience.

Ciepłota wód Janóweckich ma być dosyć sta- 
łą;-albow iem  różnica je j przez rok cały nie prze- 

| nosi jednego stopnia Reaumurowego. W  szczegól­
ności woda ze zdroju Janowego ma -f- 8. 6°C., wo­
da ze żrzódla nowego +  6°C. a woda ze żr. Pau- 

> lańskiego +  7. ćlC .
W patrując się w wodę ze źr. Janow ego i tę,

5 której dostarcza źr. Paulańskie, zdaje nam się, ja -  
; koby jedna i druga mocuo wrzała, albowiem wy- 
; dobyw ają się tu ciągle na powierzchnią ,wody nie- 
; przeliczone a spore bańki gazowe. Z tego wzglę- 
; du różni się- nieco od wód pi zerzeczonycb, woda 
' ze zdroju nowego. Gaz bowiem w ^ y w a ią c y  się 

z nię|, tworzy bardzo drobne banieczki i ty Iko kie­
dy niekiedy pęka na powierzchni wody bańka w ięk­
sza. A więc nie widać tu takiego burzenia, ja k  u 
tam tych żrzódeł. Z poszukiwań chemicznych poka­
zało się, że gaz ten je s t szczerym gazem kw. w ę­
glowym.

W oda, zaczerpnięta ze wszystkich trzech stu­
dzien je s t czysta ja k  łza, nie ma żadnej woni, 
sm ak zaś przyjemny, kw askow aty a zarazem cierp- 
kawy.

Rozbiorem chemicznym wód powyższych, zaj­
mował się w r. b . (1864) Dr. L u d w i g , adjunkt 
Dr. R e d t e n b a c h e r a , profesora chemii w Uniwer­
sytecie W iedeńskim.

W szczególności znalazł on w funcie wiedeń­
skim wody =  7680 ziarnom, pochodzącej z e ź r z ó -
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d ł a  J a n o w e g o  części zsiadłych 5.7707 ziarn, 
mianowicie: w ęglanu żelazawego 0.6159, ż r . , wę­
glanu wapniowego 2.6442 z r . , w ęglanu magmowe­
go 1 2119 z r . , oprócz tego wr ułamkach ziarna wę­
glan sodowy (0.7027 zr.), chlorek sodowy, istotę 
organiczną bliżej nieoznaczoną, wreszcie ślad wę 
glanu litynowego, węglanu m anganowego i fosfo­
ranu glinow ego; a gazu kw. węglowego wolnego 
17.0519 calów sześć. w ie d .— Też same składniki 
znalazł rozbiorca, acz w stosunku nieco odmien­
nym w wodzie z dwu iuuycli źrzódeł. W szczegól­
ności w funcie wody ze żr. n o w e g o  wszystkich 
części zsiadłych je s t 7.4695 ziarn , a pomiędzy 
niemi: w ęglanu żelazawego 0.472(5 zr., w ęglanu 
wapniowego 4.0243 zr., w ęglanu magmowego 1.6389 
zr., węglanu sodowego 0. 6297 zr., gazu kw w ę­
glowego wolnego 16.8100 calów sześć. wied. — 
W reszcie funt wody ze  z d r o j u  P a u l a ń s k i e ­
g o  zawiera części zsiadłych raz&in 8.2568 ziarn , 
mianowicie: w ęglanu żelazawego 0.4646 zr., wę­
g la n u  wapniowego 4.7017 z r ., w ęglanu magnowe- 
go 1.6389 z r . , w ęglanu sodowego 0.8079 z r ., gazu 
zaś kwasu węglowego wolnego 19.2684 calów sześć, 
wied. (2). c. n.)

KORRESPONDENCYA Z WARSZAWY
O r e w i z j a c h  n a k a z y w a u y c l i  z u r z ę d u  d l a

p o w s t r z y m a n i a  z a r a z y  w e n e r y c z n e j .

W atszm oa, 4. Stycznia 1865 r.
W rozwinięciu rozporządzenia W arszawskiego 

Oberpolicm ajstra dotyczącego rewizyj pod wzglę­
dem choroby sytilitycznej-sług ple1 żeńskiej po ka­
wiarniach, traktyerniacb, szynkach i t. d ., tudzież 
sług obojga płci bezżenuych lub niezamężnych hez 
służby pozostających (Zob. Przegląd lekarski z r. 
1864, Nr. 44), wydane zostały wszystkim odnoś­
nym osobom podpadającym odtąd rewizyi podobnej 
ja k  nierządnice zapisane do kontrol policyjnych, 
książeczki urzędowe do zapisywania rewizyj pe- 
ryodycząyek części płciowych (co dni 15) i do po­
świadczenia tychże w urzędach policyjnych m iasta 
stoi. W arszawy. Na czele każdej książeczki wy­
drukow ane je s t ostrzeżenie, które tu dosłownie prze­
pisuję.

„Zarząd W arszawskiego Oberpolicmajstra,
„Okaziciel—  niniejszej książeczki, urodzon......

z ojca........................ i m atk i.............................ma l a t . . .
służy u..................

„Stosownie do istniejących przepisów obowią- 
za,n po upływie .mętnastu dni zgłaszać się do re­
wizyi lekarskiej pod względem syfiłistycznym do 
jakiegotiądź lekarza stosownie do własnego swego

5 w yboru, byleby tylko tenże lekarz znajdował się;
> koniecznie w służbie rządowćj.
I „Po takiej rewizyi i po zaświadczeniu o stanie
s zdrowia w niniejszej książce takow a powinna za- 
s raz być przedstawioną w kancelaryi cyrkułow ej,
> lub w biorze kontroli służących, jeżeli do sługi
; należy, dla poczynienia stosownych adnotacyj w ru-
\ brykach poniżej zamieszczonych.
\ „Lekarz po zrewidowaniu osoby ma prawo żą-
> dać od takowej jako wynagrodzenie za każdy raz 
) po 10 kop ijek , lecz nie więcej.
< „Jeżeli ktokolwiek z osób podlegających rewi-
s zyi takowej w oznaczonych wyżej terminach nie
> dopełni i nie przedstaw i w dowód odbycia onej
i niniejszej książki, to podlegnie następującym  k a ­

rom :
\ „N a  ińenoszy:, raz natychm iast będzie zrewido-
( wany przez doktora i zapłaci za to nie 10 kom
j jek , lecz 30 (z których 20 kop. kary)-; a jeżeli o-

prócz tego okaże się chorym w enerycznie,'to  za­
płaci 60 kopijek (z których 50 ,kop . kary).

) , ffNci drugi mężczyzna będzie w skazany 
n a  k a r ę  p o p r a w c z ą  (tak), a kobieta karze pie-

< niężnej 60 kopijek i prócz tego b ę d z i e  w c i ą ­
g n i ę t ą  w l i s t ę  t a k i c h  k o b i e t ,  k t ó r e  s ą  o-

S b o w i ą z a n e  b y ć  r e w i d o w a n e m i  p r z e z  l e-
( k a r z y  u r z ę d u  p o l i c y j n o - l e k a r s k i e g o  (t. j .
< w listę nierządnic!) raz w tydzień we własnem
I m ieszkaniu, płacąc za każdą rew izję  po 2 2 ł/2 k.

„N aitrzec i raz mężczyzna będzie skazany na 
k a r ę  p o p r a w c z ą  d a l e k o  s r o ż s z ą ,  a k o b i e -  

) t a  nie będzie już  pociąganą do kary p ieniężnej,
lecz .z o!s:t.anie o - Ą d a n ą  do  ( t T f m u ^ p u b l i c z n e -  

S go*)  na, c z a s  o d  4ch m i e s i ę c y  d b  r o k u  je -
) d n e g o d 1

Żdaje mi s ię , że rozporządzenie to nie potrze­
buje żadnych komentarzów, zwłaszcza zaś moral- 

s ność i ludzkość kar, których brzmienie podkreśli-
) liśmy w tekście.

NOWINY LEKARSKIE Z WARSZAWY.
) Kraków, 10. Stycznia 1865.

P ow rócpgzy  z krótkiej w ycieczki, której celem 
\ było zwiedzie W arszaw ę, sądzę , iż nie zawadzi,

udzielić kilku wiadomości najświeższych ze świata 
) lekarskiego tej polsk.ój stolicy.

W ostatnich dniach nijesjąoa Grudnia zmarło, 
\ ja k  już  doniósł „Przegląd lekai;ski“, dwóch lekarzy,
) J a n  G o l c  i J a n  B ą c e w ic z , pierwszy w 83in roku

życia, najstarszy podobno lekarz w całej Polsce 
) K ongresow ej, który zostawszy Doktorem medyc.
;> w uniwersytecie wiedeńskim w r. 1808 już  od r.
i 1815 osiadł w majętności dziedzicznój udzielając
) rad  kmiotkom sw oim , drugi uchodził za najpierw-

szego z lekarzy praktycznych m iasta W arszaw y— 
był członkiem b. rady  examinacyjnej warszawskiej 

) i prezesem towarzystwa lek. warsz. przez la t kilka.
Nagła śmierć Dra. A n d r z e j a  J a n i k o w s k ie g o  do 

i dziś dnia przejm uje żałobą wszystkich współkole-
gów i całe miasto. Z daje się , że towarzystwo Ie-

*) t. j. do bordelu.
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karsk ie  warsz. pomyśli o uwiecznieniu jego pamięci, 
gdyż w jego gronie tyle pozostawi! pam iątek a  o 
ozem ogólnie namienil prezes towarz. lekarsk. Dr. 
N a t a n s d n  na posiedzeniu w dn S/iStycz. 18G5r. 
D otychczas dla uczczenia zasług J a n i k o w s k ie g o  
oprócz wspomnień w wielu dziennikach lekarskich 
i politycznych wyszła obszerna biografia wraz z po­
piersiem w tygodniku illustrowanym (Tom X. str. 
275). W izerunek Jego zawieszono''W salach towa 
rzystw a dobroczynności, którego J a n ik o w s k i  nie- 
tylko gorliwym byl członkiem, leez dzielnym i peł­
nym poświęcenia, popieraczem.

Stowarzyszenie 4<assy w sparcia dla podupadłych 
lekarzy, wdfjw i sierot po lekarzach uchwaliła, 
aby na cześć zgasłego w d. 4. Grudnia t. j. w ro­
cznicę śmierci tegoż kończyć całoroczne rachunki 
i wypłaty J a n ik o w s k i  bowiem nie tylko w sto­
warzyszeniu tern już  zaH życia gorliwie pracując 
wielkie wyświadczał dobrodziejstwa, ale testam en­
tem swym dla kasy w sparcia zapewnił !t^000 zip. 
o czem Szanowny syn nieboszczyka Stanisław  
oznajmił na posiedzeniu towarz. lekarsk. w dn. 3. 
Stycznia 1865 r. dodając, że po ufegtilowaniu in­
teresów familijnych przekazaną kwotę wypłaci.

Jeszcze na posiedzeniu tow arzystw a lekarsk. w d 
3. Grudnia 4864 r. wybranym i zetetali: jako  czło­
nek honorowy Dr. J ó z e f  B u o d o w io z , jako 'ezłon- 
kowie korespondenta DD. M a d u r o w i c z , O e t t i n - 
g e e , P i o t r o w s k i , T e ic h m a n u  Po uwiadomieniu 
w ładz wyższych zostaną im wręezoDe dyplomy.

Na rok 1 8 6 5  'p o tw ie i f e o n o  p r e z e s a  D r a 'L u d ­
w i k a  N a t a n s o n a , jak o  wiceprezesa D ra E r a z m a  
M a j e w s k i jak o  sekretarza na miejsce D ra S t a ­
n is ł a w a  JA N iK pw*SjHKego  obrano D ra J a n a  B r a u ­
n a , p ie rw z y  bowiem jeszoze przed wy botam i pro­
s ił o uwolnienie Go nadal od tćj ucią/żliw^ dla 
niego nateraz czynności. Natom iast tenże jedno­
głośnie obrany przyjął obowiązki bibliotekarza to­
warzystwa.

Kliniki lekarskie wszystkie przeniesiono ze szpi­
ta la  dzieciątka Jezus do szpitala Sgo Ducha ,(na 
ulicy elektoralnej), k tóry z prząpychem urządzony 
w yrównywa najcelniejszym zakładom  zagranicznym.

Nie mogę się wstrzym ać od pochwały lekarzy 
warszaw skich i ich gościnnej uprzejmości, z otw ar­
łem! rękom a przyjmują-fisolegów swych z K rako­
wa. Lećk od H 1858 t. j. od bytności tamże sza­
nownego Dra M a j e r a  ja  byłem p ierw szy ; uża­
lali się tra ł koledzy warszawscy, że tak  mało zno­
simy sie z nimi.

Dr. M. L. J.

R O Z M A I T O Ś C I .

Fosiedzenie komissyi balneologicznej z ania 12 Stycz. 
1865 roku.

K om isya  B a ln eo log iczn a  w  c. b . T o w a rzy stw ie  N au k o- 

w em  K rak ow sb iem  od b y ła  w  dniu 12. S tyczn ia  b. r. sw oje  

p osied zen ie , na  k tórem :

i lin o . S ek retarz. Kora. B aln . o d czy ta ł pism o, ja k ie  K om .
i B aln eo l. o d z ien ia  tu tejszej, c. k . D y rek sjii K rajow ej „ S k arb u

s w  p rzed m iocie  zaprow adzi^  s ię  m ających  w  K ryn icy  ta k  zw a -
f n ycb  k ą p i e l i  ig"i i w  i o w y  e h , w  ktprem to p iśm ie m ieści

s s ię  n ie ty lk o , z  c z e g o ,  k ied y  i ja k , teg o  rodzaju k ąp iele  w y ­

rabiane b yć w in n y t a le  nadto, w  ja k ich  chorobach znajdują  

( sw e  zasfjósow anie ;|jąk io  tsą  produkta ub oczne o trzym yw an e
j przy  tę g o  ro,d?aju p rzed sięb io rstw ie  z d r o jo w em ; tu dzież  w y -

? lie z en ig  n a jzn ak om itszych  eu rop ejsk ich  zak ład ów  kąp ieij ig li-

\ wionyph-.
) 2do. S ek retarz p rzed ło ży ł zgrom ad zon ym  człon k om  spra-

( w o zd a n ia  z p o ry  zdrojow ej na  r. 186-4 n a d esła n e  na  u ży tek

> K o m isy i B a ln eo log iczn ej .zM następujących zd ro jow isk : z  K r y -

< n i c y ,  S . z - c z awni c  y, J c w o n i c z a ,  Ma j  d a n a  s ś r e d n t e g o ,
5 K r o ś c i e n k a ,  S w o s z o w i c  i E a b k i ,  z któryph ułożony
t za staraniem  Komissyi pogląd ogólny na rucli i postęp zdro-
5 jowisk krajow ych , drukiem ogłoszonym zostanie.
? 1 łftio. S ek rejarz kom m nnikuje ZgromaflzcSaiu K om . B aln .

S perdania W . S z M a y  aH jed n o  w  przcMmioćfe sdm in istracy i a-
p tek i w  S z cza w n icy  u trzym yw an ej — a drugie w  przed m io- 

s c ie  w y s y ła n ia  coroczn ie  je d n eg o  z cz ło n k ó w  K om . B aln . do

> zd ro jow isk  k r a jo w y c h .— O ba p od an ia  W . S z a l a ł a  po od-

S b y łe j nad n iem i d y sk u ssy i K om issyaT Saln . zgod n ie  z u ch w a łą

j zap ad łą  za ła tw i.

4to. N a stęp n ie  Dr. D o śą o w sK i odb zyta ł d w a  sw o je  refe-

> ra ty : a )  w  przed m iocie  sp osób ów  sp o ż y tk o w a n ia  w y łu g o w a -

< nej so li z e  zdrojów  szc za w n ick ich  — tu d zież  bj  u w a g i nad  

listem  J W . W o d z lck ieg o  S z c za w n icy  d otyczącym .

i 5to . W  k oń cu  p osied zen ia  D r. SĆpŁBOKowgKi u d z ie lił Kom .

B aln . „ k i l k a  u w a g  d o t y c z ą c y c h  p r o j e k t u  i n s t r u k -  
ć c y i  d l a  l e k a r z y  z d r ip ło w y - e ( i“ je szą że  przed k ilk u  la ty

S w  skutk u  ów c zesn e j u ch w a ły  K om . B aiu . przez D ra  Z ie l e -

|  N tEt^-iEG o w y p racow an ego .

I Posiedzenie Oddziału nauk przyrodniczych i lekarskich
c. k. Tcw. Nauk Frak. z dnia 14 Stycznia r. b.

< I . i: CzĄ niańskT, odparcie zarzutu szczeg ó ln eg o  n czyn io-
? nego  je g o  teory i atom ow ej. —  TI. Ż u b r a w I k i , w  w arunkach

pod ja k iem i, zg o d n ie  z uznan em i praw am i m ech a n ik i, w yo- 
S brązie  sob ie  m ożn ą  .dw ojaki ruch atom ów . — ID . N ad esłan y
s z T y iiisu  ręk op is z a w iera ją cy  p rzek ład  p o lsk i z francusk iego ,
s p r a c y ,J en e ra ła  J ózjL a Ch o d ź k i: „Orogjrańa K a u ] K p “ i lis t
\ tłum acza'łp- Ł iH B B W I M icwkiewjU ża. — IV . W ybory (foio-
( czn e u rzęd n ik ów  o d d zia łow ych .

1. P o  p rzeczy tan iu  i za tw ierd zen iu  protokółu  z p osied ze-  

} n ia  p op rzedniego  m ia ł so b ie  tui żą d a n ie  udzielony g lo s  Prof.
CzyrnĄ-Ńsk i ce lem  odparcia zarzutu s zc z eg ó ln e g o , ja k i m ię- 

5 d zy  innenti p rzec iw  j f e o  te o r y i atom ow ej p od n iósł na ostat-

j n iem  zebraniu odd zia łow ym  P rof. K uczyński. —  A utor rze-

J czonej teory i tw ierd z ił, ż e  skutk iem  przyciągan ia  s ię  a tom ów  je s t

< stop ień  c iep ła , a  m ian ow icie , ż e  w  m iarę w ięk sze j spójności c ia ł,

i  m n iejszy  b y ć  m usi ob jaw  c iep ła  i na odw rót. O w óż ja k o  fakr
\ sp rzeczn y  z  tem  m n iem aniem  p r z y to czy ł b y ł Prof. K . w odę

S z m a r z łą , k tó ra , ja k  p o w sze ch n ie  w ia d o m o , m im o w ię k sze g o

( z im n a , m a ob jętość  sto su n k ow o  w ię k szą  a zatem  i spójność

l m niej 'zb itą  n iż  w od a  c ie k ła .

) Sprzeczność tę  poczytuje Prof. Cz, za pozorną jedynie
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a  z a w is łą  od dkiladii k r y s t a l ic z n e j  po jed yn czych  drobiu lodu, 

który to u k ła d , je ż e l i  j e s t  r ó żn o o sio w y in , p ozostaw ia  p om ię­

d zy  p o jed yu ezem i krysta lksuu i n iiej^fa w oln ie  c zy li szcze lin k i  

p o ciąga jące  za sobą zw ięk sz e n ie  obS^tości c ia ła . Minio ato li 

pozorny ten  u b ytek  spojnosm  w  ca łej ffr.flhW ffW l.rn cze dro­

b iny lodu mogą. sk ła d a ć  s ię  z a tom ów  śoiSlej z łą c z o n y c h , 

a n iże li A lb in y  w o d y  c iek łe j. W y k ła d a ją cy  ob jaśn ił rzecz ry ­

sunkiem  i w y ja w ił w  k o ń c u 'ż y c z e n ie , ab y  te  je g o  uw agi d o ­

d atk ow e co do u czy n io n eg o  mu jed y n eg o  zarzutu s z c z e g ó l ­

nie g  o d o łączon o  do odczytanej na posiectżeiliu poprżednićni a w y ­

druk ow ać s ię  m ającej fó ż p r a w y ; na zarzuty  zaś ogó ln e  ja k o  

n icd o ść  śc iś le  dotąd o k reślon e  zastrzega  sob ie  odpowiedź. Tja ten  

c z a s , k ied jt'szcz0g ó ło w o  r iz ^ ii i i ę t e  w y jd ą  na w idok  p u bliczny .

II . Pt> ośw ihdozen iu  p rzew od n iczącego , że  k olegi?  Ś^uno- 

„itbwsKi z pow odu ch orob y  n ie m ó g ł od czy tać  zap ow ied zian ej na  

to n ts ie d z e n ie  rozp raw y, p. Ż e b k a w 3 i u  u sp ra w ied liw ił w  nader  

'sk rom n ych  w y ra za ch  zabran ie  gtoąu przez s ieb ie  w  p rzed m ioo ie ,. 

któryuufńę S zozegó łow o nie zą jm ow ał tein  w yjaśn ien iem , że  n ie  

g j f i ig e m  bynajm niej w d a w a j  s ię  w  b liż ś se  o cen ien ie  tcorjd a- 

tom ow ej Prfra C z y r k i a ń s k i e S ci, leefz /że  skutk iem  sporn co do 

zgod n caci p rzyp u szczon ego  przez k o le g ę  ruchu atom ów  z z a ­

sadam i m echanik i w z ią ł p ęeh óp  dq b liż szeg o  zastan aw ian ia  s ię  

nad w arunkam i, pod ja k iem ib y  w s t a w i ć  sob ie  m ożna  pod w ójny  

rnoh atom ow  bez sp rzec iw ian ia  s ię  uznanym  p ew n ik om  nauki. P o ­

daje w ięc  w y p a d ek  sw j cli p oszu k iw ań  pod o c en ien ie  zgro- 

madzienia n ie  p oczytu jąc go  sam  za n ic  in n eg o ,,jed n o  za  p ro­

sto i ja sn e  w y ra żen ie  sj)03,Qbii, w  j a k i  sam  o w ą  zasad ę, ru- 

Ołm atom ów  pojm uje i n ic rosicozjip sob ie  zt-ąd p raw a ża d n e­
go ani do n o ijjw Ł i. ani do n isza ch  wiiuiój. p ew n ości sw ojego  

p om ysłu . Z w yro zu m ia ło śc ią  b ezstru n n ego  bąd aezą  p rz y łą c zy ł  

na w stęp ie  sw o jeg o  kró tk iego  w yk ład u  u w a g ę , iż  częstok roć  

w ą tp liw o śc i p rzeą in  n o w y m  teoryom  pod n iesion e  w yn ik ają  

‘z. zapatryw ania  s ię  na nie pod w p ły w o m  m niem ań ob ecn ie  

w um iejętności pan ujących  ą p ie k ie d y  jefluost-roidi^ph- —  R zecz  

sw oję za iyąr ł w  od p ow ied zi na 3 n astęp u jące  zap ytan ia : lo .  

4a k  sob ie  m am y \vysiaw 3S atom y, ich  toż.samoit? i rozm aitość?  

•Jdo. D la  mtegg atomom, p ^ jrra t& O E  w ij d S  ruch w iro w y  i 

ja k  tenżęj rueli pojmować;? 3 c ie . Jak im  sp osob em  skutk iem  

teg o  rucliu p ow sta ją  p o łą czen ia  w  rozm aitych  stopn iach ?

Co do p ie r w sz e g o , w y sta w ia  sob ie  p. Z. atom y za psta- 

teęzuo„ani m ech an iczn ie , ani ch em iczn ie  ju ż  n iep od zieln e cząstk i 

cia ł, które dla te g o  s ą  i n a t e r y ą  i m u s z ą  m i e ć  k o n i e ­

c z n i e  j e j  w ł a s n o ś c i ,  nadto w y g r a ż a  j,e sob ie  c i e k  l e ­
ni i i k u l i s t e m i .  Oprócz w sp om n ian ych  d w óch  spóluych  

"'S zyb kim  w la s n a śę j , m ają je s z ę je  r ó ż , u e , r ó ż n y m  atom om  

s łu żą ca  a  z a w is łe  ęd  różnej ich chyżpści.

łsa  p y tan ie  drugie odp ow ied zia ł w y k ła d a ją cy , iż, .ce lem  

w y tłu m a czen ia  Embie różn orod ności ciai i ich  w zajem n ego  na. 

s ieb ie  w p ły w u  przyp u śc ić  p o trzeb a , że  atpm y w y sta w io n e  są  

na d zia łan ie  s i ł , ż e  o ży w io n e  są  ruchem  i to  pod w ójnym  w i­

row ym  i p o stęp o w y m , k tóry to ruch ob jaw iać sjg m usi w  ró­

żn y  sposób, w ed łu g  różn ego k ierunku, różnej m ocy  i różnej 

ch y żo śc i d z ia ła ją cy ch  na s ieb ie  n aw zajem  atom ów . M ów iący  

ok reślił b liżej i rysu nkiem  objaśni! różn e w ypadk i teg o  sk a . 

ku. S p otyk an ie  s ię  w ięc  i z le w a n ie  tak ich  różną ch y żo śc ią  i

i po 1'óż.nyeh drogach (krzy\yych'>  k rą żą cy ch  atom ów , które

j przeżuto zetk n ię c ie  w ed łu g  p raw  m ech an ik i zm ien iąć ta k że

< m uszą m niej lub w ięce j i m oc i ch y ż o ść  i drogę sw oję  p ier-
j w otną- s ta n o w ić  m a p rzyczyn ę  różn ego  stop n ia  p o łączeń  i tw o -

) rżen ia  s ię  drobin c ia ł p o jed yn czyb h  i z ło żo n y ch .

S Prof. Czykniański o ś w ia d c z y ł, iż  p o m y sły  dopiero co  w y -

S ja w io n e  żad n ego  n ie  m ają  zw ią zk u  z ja g o  teotiyą i an i je j

\  poprajp ani zb ić  n ic  z d o ła ją , ju ż  d la  togo sam ego , iż  teorya.

S je g o  s ięg a  dalej p o z a  m a ter y ą , jo g o  a tom y a lb ow iem  są  isto-

j tam i n i e m a * e r y  a l n  e m i ,  z  - k tórych  s ię  dop iero  m aterya

s tw orzy.

t W y ra żen ie  to da ło  pow ód  w ic iu  człon k om  dd ■zaprzeczę

< m a m ożności, p czy p u ssezen ia  w  za k res ie  nauk przyrod niczych

> ja k ich ś  s i ł  dzia ła jących  b ez w sze lk ie j p od staw y  i w ła sn o śc i

S luateryah iej,

P ro fessor  K iiczykski o d w o ła w szy  się  do d aw n ego  s w o j e - 

S go o rze c z en ia , iż s iła  b ez  n ia ter y i, je s t  m aterya ln e n i c :  ż e

? rozp raw a o tak ow ćj, jteżcli nie n a le ż y  do d zied zin y  teo lo g ii to

S za p ew n e  ty lk o  do filozofii sp ek u lacy jn ej a w  żadnym  rązie  do

> nau ki przyrod niczej, zajm ującej s ię  ty lk o  zjaw isk am i m atery-

i alum ni, — p o cz y n ił je s z c z e  k ilk a  u w a g  w  od p ow ied zi na  tw ier -

J dze-nia ]). ŻnebsawskCego . W y tk n ą ł naprzód, ż e  p o jęc ie  atom u
t ja k o  p ierw iastk u  n iep o d zieln eg o  w y k lu cza  ju ż  sam o przez  s ię

< p ojęcie  c ic k ło śe i, ktdńą fikyka o k reśla  ja k o  r u c h  o m y  u k ł a d

< c z ą s t e k ,  u k ład  ta k i p rzyp u szcza  k on ieczn ie  w ięcej czą ste k

5 iriż1 jed n e, g d y  tym czasem  atom u n ieo d zo w n ą  z góry  w ła sn o -

j sc ią  je s t  o sta teczn a  n iep od zieln ość  a  z a t e m *  p ojed yu ezość  i

S n iezm ien n a  sta ło ść . D o  w y tłu m a czen ia  z w ią zk ó w  ch em iczn ych

p rzyp u szczen ie  ciek łdB ti a tom ów  je s t  n a w e t n ie  ty lk o  n iep o- 

i trzelm e, a le  d a leko  m niej przydatn e n iż ow o  o s ta ło śc i o sta -

\ teezn yeli w .ąstek . Z jaw isk o  b o w iem  Izoraeryzm u c zy li różn o-

j ści o i a l , pom im o jdU nakiego sk ła d u  ch em iczn ego , pojąć je s t

5 ła t w ie j , g d y  sojiie  w y ob rażam y różny nk ład  ty ch że  sam ych

|  a tom ów  le c z  s ta ły c h , a n iże li g d y b y śm y  je  sob ie  w y sta w ia li

\  jak o  z ie w a ją ce  się' krop le . Z togo sam ego  pow odu n ie  je s t

s w ca le  kon ieczn em , ab y  a to n y  m ia ły  kształt- jed en  i ten  sam

k u listy , ow szem  różno&ć ich k sz ta łtó w  la tw ie j ly  m o że  w y ja -  

 ̂ śn ie  zd o ła ła  różną przyrodę cłieniinznjych po łączeń .

T w ierd ził ^eśzjjze. iż  d z is ie jsze  stan ow isk o  nauk przyrodni

< czy ch  a m ian ow icie  żn in ie do tych czas i.p -ostrzeganc z ja w isk a

l n ic  n a g lą  bynajm niej do przyp u szczen ia  ja k ieg o ś  ruchu ato -

\ m ów , będącRó-o sk ok iem  n a g łym , n ieu sp ra w ied liw io n y m , a za-

|> tein  ścisłem u , trop ty lk o  za tropem  śled zącem u  badaniu nimąj
 ̂ odpow iednim .

I i i .  Preze^ za w ia d a m ia ,-że  z T ytlisii n ad szed ł po d łu g ich  

j> bezdrożach , (n iew litsc iw ie  b ow iem  z pow odu  nap isu ro sy jsk ie-

\ g o  na kop erc ie  d osta ł s ię  dp c. k . sądu k ra jow ego , a ztąd  do-

|  pióro do w lap ciw ego  przezn aczen ia  sw o jeg o  t. j .  do T o w . n a -

< u k ow ego) ręk op is b ęd ący  tłu m aczen iem  z fran en zk iego  pracy

 ̂ J en era ła  Joztpiw C n ą p zw  pod ty tu łem  „ U r o g r a f i a  K a u k a -
{ z u “. D o łą czo n y  byl lis t  tłu m acza  p. L e o n a r d a , M i c h n i e W i c z a ,

J o lijaśn iający , że  przek ład  w y k on an o  za p ozw oląu iem  i pod

\ ok iem  sam ego  Autorm,. że  pod w zg lęd em  ję zy k o w y m  praca

| w sp om nion a  w y m a g a  w ie lu  popraw ek a m oże- i przerobień ,

( i że  pisarz listu  zanosi, prośbę do T ow . nauk. k ra k o w sk ieg o
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aby rozprawę, jeśli tego godna, sprostowawszy i ogładziwszy 
co potrzeba, drukiem ogłosiło.

Prof. S a w i c z e w s k i  przy tej sposobności oznajmił, iż go­
tów  je s t  udzielić także wiadomości, do tego samego przedmio­
tu  odnoszących się a nadesłanych mu przed niejakim czasem 
od b ra ta  I g n a ć e g o  z  Kaukazu.

Na wniosek Prezesa uchwalono uprosić p. Ż e b r a w s k i e g o , 

aby  zechciał zająć się przejrzeniem tak  rękopisn CnsuzK-ry jak  
i  S a w u c z e w s k i e g o  i zdać o nich sprawę oddziałowi na je- 
dnem z najbliższych posiedzeń.

IV . Ostatnią czynnością posiedzenia były doroczne w y­
bory  urzędników oddziałowych. Głosujących było 14tu, więk­
szość1 bezwzględna-8. Na ■ przewodniczącego otrzym ał głosów: 
Prof. S k o b e l  13; Prof. S ay. t c z e w s k i  l jP n a  delegowanego do 
kom itetu czyli zastępcę przewodniczącego: ITof. S a w i o z e w s k i  

i Prof. S t e c z k o w s k i ,  każdy po siedm. Na sekretarza: Dr. 
O e t t i i ^ g e r  12; P rof M a d u r o w i c z  1 ; głosu jednego na sekreta­
rz a  brakowało z przyczyny niezapisania nazwiska trzeciego na 
jednej z oddanych kartek.

Eówność głosów jak ą  uzyskali Prfrowie, S a w i o ż f ,}y s k i  i 
S t e c z k o w s k i  zniewoliła do powtórnego głosowania na zastęp­
cę przewodniczącego, skutkiem  którego pierwszy miał 7, dru­
gi 6 głosow. a  jjjof, Kaczyński jęden.

Gdy i tym razem nie było jeszcze większości,bezwzględ­
nej wetowano po raz trzeci bez udziału wspomnianych dwu 
kolegów: utrzym ał się na Il2stn głosujących Prof. S a w i c z e w ­

s k i  lOciu głosami, przeciw dwom, które otrzymał Prof. S t e c z ­

k o w s k i : skład więc biura#na rok przyszły wypadł następują­
cy: przewodniczący Prof. S k o b e l;  zastępca przewodu. Prof. 
S a w i c z e w s k i , sekretarz Dr. O e t t i n g e r . O.

KRONIKA LEKARSKA DOMOWA

przez D rifióz. Starkla w Tarnowie.

(Dokończenie).

D la lepszego objaśnienia myśli, w  jakiej zadanie K r o ­
n i k i  pojmuję, pozwalam sobie następujące dwie podać w ia­
domości.

1. Z T a r n o w s k i e g o  s z p i t a l u  o g ó l n e g o .

Temi dniami "wykonano w tym szpitalu o d j ę c i e  n k l e -  
j i (polypu-s) maciczneej u włościanki, u której już przed 4, 
ła ty  podobny, aczkolwiek mniejszy now otw ór tego rodzaju 
odjęto. T ą razą użyto sposobu „ p o d w i ą z a n i a  d o r a ź n e g o "  
(ligatu łe extdtrfporanie) p. M a i s o n n e u v a ,  opisanego w osobnej 
jego rozprawić M em oire 'sifiPla ligi&ufa7eSdmnporanee11.

Jakkolw iek znaczna objętość tego nowotworu (dochodził 
on bowiem wielkości miernej pięści' męzkiej) usadowionego 
w  szyi macicznej z szypułką grubości wielkiego palca u rę ­
ki, tudzież znaczna zbitość jego' istoty konstryktora N. 2 wy­
m agały, można było jednak w niedostatku takiego, tylko Nru
1. znacznie słabszego użyć, zastosowawszy doń pętlę z mięk­
kiego, dobrze wypalonego drutu żelaznego odpowiedniej gru­
bości. Operacyja ta powiodła się najzupełniej, nienarażając 
chorej (niechloroformowanej) na  żadne szczególne dolegliwości,

a  nadewszystko na żadną utratę krwi,, której przy nader wy­
sokim stopniu liit^dokrewnoścjL najwięcej obawiać się należa­
ło. Miejsce podwiązania oglądane zaraz po operacyi za pomo­
cą wziernika okazało ranę czystą, rów ną, gładką, wcale nie 
krwawiąęą, ponad g ładką powierzchnią ujścia macicznego nie 
w ystającą a przewód szyi macicznej zupełnie wolny. Istota 
tej ukleji ukazała się przy bliższęm oglądaniu jako tłuszczo­
wo - w łóknista , powleczona znacznie zgrubiałą błoną, m ają­
cą na powierzchni swej siatkę, świeżo powstałych drobnych 
naczyń krwionośnych, stanowiących zapewne źródło nieusta- 
jąciych krwawień, jak ie  chora przez długi kcjiąs przed opera- 
cyją cierpiała.

Przy wykonaniu tęj operacyi dowiódł wprawnej ręki i 
oględjjgśoi p. N. G r a b o w i c z  zawiadujący zaszczytnie tym 
szpitalem.

2. Z p r y w a t n e j  p r a k t y k i .

Temi czasy zdarzyło mi się uważać ciekawy wypadek 
chorobowy, jako następstwo p o  d u r z y ć ^ .  U żydówki już 
do"Sć podeszłego wieku i wątłego ekładn ciała rozwinęła się 
gorąbżka majSca wszystkie znamiona gorączki durzycowej" 
lżejszego stopnia. P rzy  użyciu słabych leków rozwaluiających 
i siarkami chininowego uśmierzyły się po kilku dniach w szyst­
kie ważniejsze dbjawy chorobowe, tylko język  cokolwiek w ię­
cej nabrzm iały i zbrndzony pozostał pokrytym jeszcze dość 
grubą suchą i tw ardą skorupą, mocno dość przylegającą, k tóra 
chorćj przy mówieniu i połykaniu nićmało dokuczała. W szakże 
po pilnemTdlkudniowem płukaniu ust rozmiękczającemi płynami, 
do których to bofax to kali chloricum dodawano, zmiękła w koń­
cu i ta  skorupa i zaczęła się zwolna odłączać, ustępując miej­
sca wrzodkofk,"ż których cztery prawy brzeg,~a trzy  lub czte­
ry  grzbiet języka od przodu zajęły. W rzodki te usadowiły się 
widoezrije na powiększonych i wystających cokolwiek nad po­
wierzchnią brodawkach smakowych, zkąd też zapewne po­
chodzi, iż każdy z ilioh by ł odosobnioiiy! kształt miał okrą­
gły, dno wypukłe, brzegi gładko odcięte i osad był cienki, 
brudno - biały, niedający się łatw o zetrzeć, niepochopny" do 
krw aw ienia: całe wyglądało jak b y  małe wysepki białe na 
ezerwonem tle, tu i owdzie jeszcze , rbsztkami owej suchej 
skorupy przćrywanem. Dziś te wrzodki ju:T są zagojone, a 
w miejscach ich widźieć jeszcze można wyraźnie świeże, cien­
kie, gładkie i m iękkie blizny barw y ciemnosinawej, niezagłę- 
bione w miąższ języka i tylko drobniutki dołeczek w pośrod­
ku m ające: smak choręj staje się znowu prawidłowym i ty l­
ko czułość języka jest jeszcze cokolwiek podwyższona; Chora 
czuje się wprawdzie jeszeże 'znacznie osłabioną, wyzdrawia- 
nie atoli postępuje swoim to łem , stosownie do jej wieku i 
usposobienia.

Omyłki drukarskie: W Nrze Im  r. b. str. 5 przedziałka 
2ga, wiersz 16 od dołu zam iast: m ó ł ma być: s m ó ł  str. 6, 
przedziałka 2ga, wiersz 14 od dołu zam iast: k i l z y b y  ma 
być: k i l c z y b y ;  a str. 8, przedziałka lsza, wiersz 4 i 9 za­
m iast: L i s t o p a d a  ma być: G r u d n i a .


